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lifsfets fi t a
„W Polsce myśli się, iż ustawą można śmie­

nie prawo." Banere.

Rektor Starzyński mówiąc o rzadiach obecnych 
w Polsce i o praworządności dowodził, że ..prawo­
rządność jest czemś, co się musi samo przez się ro­
zumieć." —  Obecnie duża pisze i mówi się u nas o 
reformie konstytucji, o ukróceniu Scjmowładztwa, o 
zwiększeniu praworządność, itp. Rząd obecny pra­
gnąłby okroić prawa Ciał Ustawodawczych do mi­
nimum Ciała Ustawodawcze zaś chciałyby domino­
wać nad Rządem A. wieęc ścieraj j  się dwa prze­
ciwległe poglądy między sobą, co wychodzi na nie- 
torzyść naszego ustroju i r.a wewnątrz oraz kompro­
mituje nas w oczach zagianicy na zewnątrz.

„Kurjer Poznański", nr. 324, pisze trafnie: ,,U nas 
>raworządmjsć jest raczej tylko formalna wskutek 

tachwianłu w praktyce normalnego współdziałania 
Sejmu i Senatu z rządem Zastąpiono absolutyzm 
sejmowy absolutyzmem rządowym."

Ale nie dosyć' na tem. Francuz Barrere trafniej 
jeszcze ujął stan pi aworządnoścl u nas, piscąc, żc 
\V Polsce myśli się, iż ustawa można zmienić prawo, 

ileż to nip. górnośląska cześć Województwa Śląs- 
k.ego ma zagwarantowanych praw i Konwencją G e­
newską i Statutem Organicznym?! — Są prawa na­
byte, są prawa o koncesjach, o urzędnikach, o prze­
myśle, o inwalidach. A co sięrobi? Bez wszystkiego 
wprowadzi się tą lub ową ustawę (co się już stało 
kilkanaście razy), i już sądzi się, że tą można 
zmienić prawo resp. stan prawny

W Polsce przedrozbiorowej była dewiza, że 
„Polska nierządem stoi", dzięki czemu (w przewa­
żającej częścij Polska jako państwo upadła

Barrere używszy słów powyżyij zacytowanych 
mówił o olsce obecnej, o tej Polsce, w której zasadą 
być winna sprawiedliwość fundamentem państwa. 
A na czemże opiera się sprawiodHwosć? —  Na 
pjawie. Prawo jest tą kardynalną podstawą, tym 
fundamentem, tym kamieniem węgielnym

Pisaliśmy już niejeden raz, że u nas (a szczególnie 
w Województwie Śląskiem), wprowadza się ustawy 
łe z  względu na to, czy one mają lub mogą mieć moc 
obowiązująca lub nie. Podawaliśmy przykłady jak 
np. ustawy o monopolach, o zaopatrzeniu inwalidów 
wojennych, o prasie i<Lp. „Nulla lex sine jure“, niema 
ustawy bez prawa, czyli że żadna ustawa nie może mieć 
mocy obowiązującej, jeżeli jej stoją na przeszkodzie 
przepisy prawne. Kto się tą zasadą nie kieruje, ten 
też o należytym wymiarze sprawiedliwości myśleć 
nie może. Dla lego też należy stworzyć w ‘aknaj- 
szybszym czasie Najwyższy Trybunał Konstytucyjny, 
składający się i z fachowych reprezentantów Ciał 
Ustawodawczych i z reprezentantów Świata prawni­

cze.go, ażeby zadać kłam słowom B arrerea, że „W 
Polsce myśli się, te ustawą można zmieniać prawo."

Tego wymaga powaga i racja stanu Państwa Pol­
skiego, ażeby o Polsce nasi wrogowie nie mogli twier­
dzić, iż „Polska, bezprawiem stoi *. J a n  K u s t o s .

Ju? i „Katoliczek z Pawłowiczek” ps-zyp-tidna 
, S,sw©-iti‘ kh aicrihaisiwo i obojętność

„Katolik kolski nr. 161 opisując o wspanałej uro­
czystości 15-lecia „Serafu' Iow, śpiewu, w Rybniku, 
kończy następującym zarzutem pod adresem naszych 
nsjjukochaszych ..współbraci": „Uważaćby należało, że 
w tej tak uroczystej chwili, w rocznlczy (?!. Przyp. 
Red. Gł G. Śl.) 15-tej Serafu (??!. Doo. Red. Gł. G. 
Śl.) choru który powstał w* nazbyt trudnych cza­
sach, przedewszystkiem udział brać winni ci, któtzy 
nie byli wśród tego ludu, którzy me znają tałbeh 
prześladowań, jakie przeszedł lud sląski,"

Tak,  brawo, „Katoliczku"! — „Seraf" powstał w 
Rybniku wtedy, kiedy to ten. „renegat" i „zaprza­
niec oraz „wykolejenie' " Kustos Jan, obecny wy­
dawca , Głosu Górnego Śląska", haratał w pracy dla 
polskości w Syryni, Luibotmyi i Raciborzu, kiedy to 
ten sam Kustos był sekretarzem Tow śpiewu „Lut­
nia" w Lubomji, mężem zaufania Z. Z. P., prezesem 
Tow. Św. Barbary w Syryni. W tedy cała halajstra 
„swoich" otaczała bluszczem tron Jego Świątobliwej 
i Cesarskiej Mości C. K.. Franciszka Józefa.

Tak wtedy też Kustos się zapoznawał (krótko 
przed wojną) z kulturą galicyjsko-austnjat ką po K ra­
kowie, Lwowie, Stryju, Przemyślu, no i dotarł aż do 
Daszawy za Stryjem. Wtedy to na własne oczy prze­
konywał się Kustos o kulturze „swoich", o ich dzia­
łalności, o ich miernocie. Wtedy kiedy kapała umu 
w Zakł. Ah, Salezjan z sufitu na łozho woda, wtedy 
cała halajstra robiła Bucklinge na Hab-Acht przed 
żandarmem aus tuja; kie ot, ustrojonym w Pickelhauoę 
na wzór pruskiego żandarma. Wtedy to słyszało się 
tylko od naszych „współbraci" „Gott erhalte Franz 
den Kaiser, unsern alten Kaiscr Franz.".

I dzis La klika niema oczywiście zrozumienia 
dla spraw ludności górnośląskiej, która przechodziła 
vorvury i katusze. Wtedy to w roku 1911/12 wlekł 
żandarm do Amtszorstehera Korffa (przechrzty, bo 
się nazywał Ociepka), Kustosa, że ten Kustos się od­
ważył jako młodzieniec być członkiem nietylko pol­
skiego towarzystwa, ale i należał do Zarzadu Towa­
rzystwa Śpiewu „Lutnia" w Luibomji,

I dziś to huligaństwo ryczy, krzyczy na Kustcsa. 
Bo Kustos nie pozwoli, żeby z ludności górnośląskiej 
zrobiono potulne bydelko, żeby na G. Śląsku pano­
wał „lad' „całuję rączki", na wzór „Ktiss die Hand",

lub .Acbttmg! — Die Ocsterreicher beiseitc, densi 
die Preissen wollen stWrmen". albo: „Zunachst die 
Menagc, dann die Couragc", —

Dobrze Ci to „Katoliczku". Pozrtałeś się na 
twoich „współbraciach", że oni najpierw do żłóbka 
zaglądają, czy tam dużo „żarcia" w formie grup, 
szczebli, remuneracyj, zapomóg, pożyczek bezzwrot­
nych itp., a potem Ci zanucą „My pierwsza Brygada" 
na melcdję „Wir^blauen Husaren . Potem masz mieć 
do nich zaufanie, do jirzeróżnych cierpiących na p.a- 
ranoię (Gróssenwahn), . na przeróżne wybryki, na. 
ludzi, nazywających naszą młodzież „kapryśnymi 
dziećmi' G. Śląska. To tutaj przygważdżamy dla 
przeróżnych gryzipiórków z b. Lodomerji i Neobe- 
ocji. To się też należy i „Kaliszkowi" z Pawłowiczek 
żeby raz nareszcie ocknął z letargu i wyrżnął po­
rządny (bez obłudy) artykuł pod adresem „swoich". 
Niech się też dowie i nasz ludek górnośląski na nie­
mieckiej strome, co sądzi w powyższym numerze 
„Katolik" o „swoich' ,

„Tylko. . .  Niewolnicy upominają się o Prawo. . . ”
Tak sobie bredzi jakiśtam ..Dzień Polski", którego 

redaktorem jest obermonarchista p Mackiewicz.
P " ackiewicza zdanie odnosi się do ostatniej 

mowy wygłoszonej w Sejmie przez p. posła W oj­
ciecha Trampczyńskiego Słowa p. Machiewicza 
mają duże znaczenie dla Górnoślązaków, Otóż. kto 
się upomina o prawo, ten jest niewolnikiem. Eonie* 
waż Górnoślązacy upominają się o owe prawa, ergo 
— są niewolnikami. To jest konsekwencja logiki p, 
Mackiewicza. Trzeba to przypomnieć jemu.

Na szczęście — zdaniem naszern — „logika" p. 
.Mackiewicza to „sofistyk; ', z której by się koń 
umiał, gdyby czytać umiał. A ’e widać, do czego „lo­
gika" i teorja p. Mackiewicza dąży: Do stworzenia
stanu helotów w Polsce, żeby ci na —wicz, na —-ski 
lub — icki tworzyli specjalną klasę, a reszta to nie­
wolniczy, to hslocc, to kulisi, to swołocz, to hołota, 
bo się domagają swoich praw, —

Dobrze się wygadał p. Mackiewicz. ZnaKomicie 
trafił. Wiemy, coby było w Polsce, gdyby „rządził" 
król, byłaby to granda liżąca jemu łapki, korząc się 
przed mm w proch Toby było dla nich poprostu 
żerem. A potem pańszczyzna dla helotów, dla tych, 
którzy się upominają o swoje prawa, 

iToby się szlachcie podobało.
A wtedy do Jaśnie Pana Dziedzica lub Szlachcica 

przyszedłby na przednówku Icek lub Mosiek, dalby 
zaliczkę na zboże , będące jeszcze na polu. A Jaśnie 
Pan, Tanie Mosterdzieju, Mocium-Panie, pojechałby 
za granicę, do Monte Carlo, do Paryża, tam się bawić, 
irak z a s ta w ić  przegrać, przcchulać, gdy z Icek* r



Mośkiem żniwują, a hołota, halocl, niewolnicy pra­
cują na pańśczyżnie. Toby się tak podobało p. Mac­
kiewiczowi i ,ego zwolennikom. Ale to tak nie idzie.

Dziś to nie 17. i 18. wiek, tego już nie doczeka 
się p. Mackiewicz. Dziś się umie przeri.wstawić za­
kusom i zapędom i robotnik i rolnik i urzędnik Nie 
tak łatwo szłoby to, a Panowie, Szlachta i Szlachetk: 
zaściankowe muszą być cicho, bo inaczej zaśpiewali­
by ci niewolnicy inne pieśni, któreby się im nie po­
dobały.

Okólnik Nr. 12G
Cóż na to teraz powiedzą pp. Składziej 

i Mgr, Brpniowski?
Za czasów niemieckich znaliśmy jednego czło- 

• wieka, który zaczął swoją służbę przy kolei jako 
Woggonschreiber [pisarz wagonów). Człowiek ten 
został w Eisenbahnministe dum niemieckim w Berlinie 
1 /irklicher Gehoimrat, Ci heimer Ministerialdirektor 
i Wirklicher Ministerialdirektor, a nazywał się Hoff. 
On nie miał macmry am też me znał in nie doznał 
średniego wykształcenia ani też wyższego.

Obecnie okólnikiem poniżej zacytowanym, za­
żądała D, K. P. Katowice dla zawiadowców nastąpu- 
iących stacyj, następujące kwalifikacje:

A okólnik ten brzmi'
Dyrekcja Kolei Państowych

Koleje Górnośląskie.
IV'2 f. 36053/28. Katowice, dnia 6. lipca 1928 r.

Okólnik Nr. 120 .
Do

wszystkich Wydziałów, Oddziałów 
i miejsc służbowych, Kier. Kdl. Wąskot.

Ogłasza się konkurs na wolne stanowiska w okrę- 
,u D. K. P. Katowice:

a) zawiadowcy stacji I. kl. w Bogucicach,
b) zawiadowcy stacji I. kl. w Murakach,
c) zawiadowcy stacji I, kl, w Szopienicach północ,
d) zawiadowcy stacji I, kl. w Żorach
O nadanie powyższych stanowisk ubiegać się 

mogą kandydaci posiada,ący VIII grupę uposażenia, 
posiadający wykształcenie z zakresu 6 klas szkoły 
średniej lub ukończony kole)owy kurs dokształcający 
oraz znajomość służby stacyjnej przewozowej i dłuż­
szą praktykę w słuzL.e ruchowej

Zgłoszenia, należy przedłożyć Wydziałowi Osobo- 
wemu D. K. P, Katowice w terminie do dnia 20. lipca 
b, r. włuczme z dołączeniem odpisow wykazów stanu 
i opisów kwalifikacyjnych ubiegających sie pracow­
ników Prezes Dyrekcji Kolei Państwowych.

w z. (—) lnż Niebieszczański.
Z powyższego okólnika wynika, że widocznie

podpisujący ów okólnik P a n  Inżynier Niebieszczański 
w zastępstwie Prezesa D. K. P. Katowice nie był po­
informowany o tutaj panujących stosunkach i prze­
pisach. Ale zarzutu z tego Panu lnż/nieiowi Nie- 
bieszczu oskiemu nie robimy. Zaizut robimy komu 
innemu, a mian. Panu Składziejowi, jako Naczel­
ników. V/ydziału Personalnego i jego zastępcy Panu 
jvLagis trowi Br oi j i owski emu. Przepisy personalne i 
tu jeszcze obowiązujące są dalekiemi od. tego. żeby 
tego rodzaju wymagania stosować. Mgr, Broniewski 
porwinien wiedzieć, że skoro wymaga się od koiejarzy 
znajomości przpisów personalnych, przy egzamowa- 
niach, to powinien je on sam znać. Jest to duży tom 
tychże przepisów i do nich przeróżne komentarze.

Okólnik nr. 120 stoi w rażącej sprzeczności mię­
ty Iko z temi przepisami, ale również z zagwaranto­
wanemu prawami w Konwencji Genewskiej a szcze­
gólnie z art. 4 § 2 ust. 3, i 544 ust. 2 tej samej Kon­
wencji i innemi artykułami.

Niechżesz sobie kolejarze dadzą to spodobać, a 
wtedy będą przekonani, że żaden Górnoślązak na to 
stanowisko nie dojdzie. 6 klas gimnazjalnych do- 
tych czas na to stanowisko dotychczas kolejarz gór­
nośląski nie posiada. Nie potrzeba tych 6 klas. — 
Również możemy zaznaczyć, że ani Żory, a coż do­
piero Murcki i ;nne stacje wymienione nie są kwa­
lifikowane na tego rodzaju stacje I, kl.

My znamy immy okólnik a szczególnie okólnik wy­
dany przez M. K. Warszawa, że na stacjach II, kl, 
należy urzędnik IX, grupy, a najwyżej VIII. grupy, 
poldczas kiedy ktoś miał VII. grupę, tego stanowiska 
osiągnąć nie mógł, mając VII. grupę.

J  kże się Pan Inżynier Niebieszczański jako 
obecny zastępca Prezesa mógł da< nabrać przez pp. 
Składzicja i innych, że podpisując tego rodzaju okól­
nik, żąda dla naczelników stacji 1 . kl. VIII, grupę, i 
to jeszcze zwykszałceniem 6 klas szkoły średniej (?!).

Co zaś się tyczy do odnośnego warunku ukoń­
czonego kursu dokształcającego oraz znajomości 
służby stacyjnej przewozowej i dłuższa pralkiyką z

służby ruchowej, to cl panowie wydający ten okól­
nik, powinni wiedzieć, że to należy stawić na pierw- 
szem miejscu za warunek.

N’ech nasi Górnoślązacy tylko tak dalej robią, a 
wtedy będą przekonani, jak się z nimi robi.

Znowu naruszenie praw nabytych
D. K. P. Katowice rozesłała dc zwiajzków na­

stępujący okólnik:
Dyrekcja Kolei Państwowych

Koleje Górnośląskie.
IV/lc 31 C 45/28 Katow;ce dnia 6. czerwca 1928r.

Do
Zarządu Okręgowego . . . .

w Katowicach.

Na polecenie M. K. 4416.7/28 z 30. V. 28 r. zawia­
damia się, iż Min. Skarbu pismem z dnia 24. IV. 28 r. 
Nr. Nz. V. 1678 6 rozstrzygnęło, że punkt 6 artykuł 
112 ustawy o opłatach stemplowych zwalnia Związki 
zawodowe od opłaty stemplowej tylko przy pełno­
mocnictwach upoważniających Związki Zawodowe 
do działania wobec Sądów', a nie zwalnia Związków 
Zawodowych od opłaty stemplowej przy pełnomoc­
nictwach upoważniających Związek Zawodowy do 
działania wobec innych Urzędów Dyrekcji i urzędów

Baczność!
Dnia 2 go sierpnia, o godz, 17-tej, zebranie kole- 

j"arzy i pocztarzj, emerytów (górnośląskich) w Wy­
poczynku, ul, Jana, Katowice,

kolejowych i takie pełnomocnictwo podlega opłacie 
stemplowej. Wobec tego przypomina się rzp. M K. 
L. II/10510i7. 27. z dnia 19. 1 2 . 1927 r. podane tamt. 
Zarządowi pod. L. IV/lc 61011/27 z drua U , 1. b. r, 
do wiadomości z lern, że podania Związlkóo Zawodo­
wych wnoszone do Dyrekcji i Urzeędów Kolej. w za­
sadzie podlegają opłacie stemplowej, gdyż Związki 
Zawodowe Kolejowe nie są w zrozumieniu ustawy o 
opłatach stemplowych z 1 . VII 2b r„ związkami, co 
do których obowiązuje stawowy przymus uczestnic­
twa a których podania są wolne od opłat stemplo­
wych (art. 142 p, 5 i art. 144 p. 2 ust. z dnia 1. 7, 26). 
W yjątek pod tym względem mogą stanowić wyłącz­
nie tylkopodarua zawierające wnioski w sprawach 
publicznych logóln/dhj (art. 142 p. 1) np, ogólne 
wniosło tyczące się płac i wynagrodzeń ogółu pra­
cowników lub grupy pracowników lub pewnej gałęzi, 
służby, nie zaś poszczególnych pracowników, mc- 
morjały w sprawach ogólno mieszkaniowych, ogólnej 
poprawy bytu itp. oraz podania wnoszone w imieniu 
osób, które pozostają lub pozostawały w służbie ko­
lejowej, w sprawach tyczących się ich stosunku służ­
bowego (art. 142 p. 5). W osatanim jednał wypadku 
Związek występuje w charakterze pełnomocnika i 
jako taki winien dołączyć do podania pełnomocnic­
two należycie ostemplowane.

Wobec powyższego D. K. P. zasady te stosować 
będzie od dnia następnego po doręczeniu niniejszego 
zawiadomienia. Prezes Dyrekcji Kolei Państwowych

(—) Dobrzycki,

Tyle okólnik. Może tak p, prezes Dobrzycki 
raczy sobie uprzytomnić, co to znaczą -'.gwaranto­
wane praiwa, które on sam podpisał. Jeżeli to sobie 
dadzą zwiążki spodobać, to wtedy powiadamy na­
szym kolejarzom: Dobra noc!

Dowiadujemy się, że Z. Z. P. poczyniło już w tej 
sprawie odnośne kroki w M. K, Warszawa. Zaś p. 
Koniarka, prezesa Z. U. K„ zostawił „na momencik" 
aż V  godziny czekać na korytarzu p. magister Bra­
niewski, z czego widać, jak się traktuje prezesów 
Zaw, Zw, Kolejarzy przy D, K. P. Katowice. Na co 
idą wasze pieniądze, np. kolejarze?

Słynny Okólnik
Rozporządzenie Ministra W. Pel. i Ośw. P. z 

d-tia 9-go grudnia 1926 o religijnem wychowaniu mło­
dzieży, przeciw któremu zwróciły się obecnie rezo­
lucje uchwalone.

Na mocy art, 1 ustawy z dnia 4-go czerwca 1920 
r. o tymczasowym ustroju władz szkolnych (Dz U, 
Rz, P. Nr. 50, poz 304) i art, 2  ustawy z dnia 23-go 
kwietnia 1925 r. (Dz, U. R. P, Nr, 47 poz. 324) o za- 
twierdzen.u układu ze Stohcą Apostolską określają­
cego stosunek Państwa do Kościoła Pzymsko-Katoh- 
ckiego, zarządza się co następuje

§ 1 . Zgodnie z art. 120 Ustawy Konstytucyjnej i z 
art. XIII Konkordatu pomiędzy Stohcą Apostolską a 
Rzeczypospolitą Polską z dnia 10-go lutego 1925 r, 
(Dz, U, ,R. P z r, 1925 Nr. 72, p o z , 501) nauka religii

katolickiej jest obowiązkową dla uczniów katolików 
we wszystkich szkołach (z wyjątkiem szkół wyższych) 
państwowych, publicznych i samorządowych oraz w 
prywatnych, korzystających z zasiłków państwowych 
lub samorządowych, albo posiadających prawa szlco 
państwowych lub publicznych.

§ 2. Obowiązek władz szkolrych dostarczenia 
nauczycieli religji istnieje gdy liczba dzieci katoli­
ckich w szkole wynosi co najmniej dwanaście. Gdy 
ilość dzieci liczby tej nie ociąga, będą dzieci te łączone 
z dziećmi szkól sąsiednich. Gdyby i to nie było 
możliwe, inspektor szkolny lub dyrektor szkoły 
zwróci się do miejscowego duszpastrza, lub za po­
rozumieniem się z Ordynarjuszem do osoby świeckiej 
o podjęcie się nauczania religji bez wynagrodzenia.

§ 3. Ilość godzin i plan nauki religji katolickiej 
ustala Minister W. R. i O. P. w Dorozumienie z kom- 
petentnemi władzami kościelnemu Nauka religji u-, 
dzielana będzie na podstawie podręczników posiada* 
jących oprócz aprobaty Ministra W. R. i O. P. apro­
batę kościelną i poleconych chla szkół właściwego 
Biskupa Diecezjalnego.

§ 4 . O udzieleniu urlopu, stabilizacji, zmianach 
w stosurkacb służbowych, rozwiązaniu stosunku 
służbowego, przeniesienia w stan spoczynku, wdroże­
nia śledztwa dyscypknarnego nałożeniu kary dysy- 
jubnarnej lub porządkowej, lub orzeczeniu uwalmiają- 
cem zawiadamia władza szkolna właściwego Biskupa 
Djecezjalnego.

§ 5. Biskup Djecezjalny wykonywa przysługujące 
mu prawo wizytacji i nadzoru osobiście lub przez 
wyznaczonych przez siebie odpowiednich kapłatnów 
(wizytatorów religji}, których nazwiska będą podane 
do wiadomości władz szkolnych.

6. Wizyiatorowrc, inspektorowie szkolni oraz 
k iero w n icy  szkół o poziomie średnim mają prawo wi­
zytowania nauki religji katolickiej, nie mogą jednak 
egzaminować uczniów i winni ograniczyć się do uwag 
pedagogicznu-dydaik tycznych. Duchownego nauczy­
ciela religji katolickiej w szkołach powszechnych 
może wizytować tylko inspektor szkolny luib wyższa 
władza szkolna. Natomiast kierownicy szkół po­
wszechnych mogą tylko hyc obecni na nauce religji 
prowadzonej przez duchownych, bez prawa czynienia 
jakichkolwiek uwag.

§ 7. Praktyki religijne młodzieży szkolnej kato­
lickiej należą do całości nauczania i wychowania reli­
gijnego. Młodzież szkolna jest obowiązana brać w 
nich udział. Praktyki religijne obowiązujące mło­
dzież szkolną są normowane przez władzę duchowna, 
w porozumieniu z Ministrem W, R- i O. P. i przez 
władze szkolne wprowadzane w czyn. Obowiązujące 
praktyki religijne są następujące- a) w niedzielę i 
święta oraz na początku i na końcu roku szkolnego 
wspólne nabożeństwo z egzortą; b) co roku wspólne 
ti^ydniowe rekolekcje; c) trzy razy do roku (po reko­
lekcjach na początku i p izY końcu roku szkolnego) 
wspólna, spowiedź i komunja sw. dla młodzieży; d) 
wspólna modlitwa przed lekcjami i po lekcjach, prze­
pisana przez właściwą władzę kościelną, a wprowa­
dzona przez władze szkolne.

Ten okólnik został obalony przez uchwałę Sej­
mu i Senatu da ęiki poparciu socjalistów i sanatorów.

A czy to prawdą jest?
Ja k  się dowiadujemy kierownikiem szkoły został 

w Katowicach w szkole imienia Marszałka Piłsuds­
kiego przy ul. Jagiellońskiej jakiś nauczyciel Zet- 
cbowski. O Zejehowskim pisała już swego czasu 
ładne kawałki „Polonie''. Zejchowski. jest przeko­
nania socjalistycznego, dizieci jego są dotychczas me- 
chrzczone, i ten człowiek ma czuwać nad katolickicm 
wychowaniem naszej młodzież1

Za czasów niemieckich nigdy protestant an- też 
nauczyciel przekonań socjalistycznych kierow­
nikiem być nie mógł- A wtedy cesarz niemiecki był 
protestantem, i Rząa był protestancki.

U nas, gdzie katolicka wiara rrra pierwszeństwo, 
gdzie ma wprost dominujące stanowiska, to robi się 
inaczej. Na Górnym Śląsku szczególnie władze 
szkolne powinne uważać, że uczucia religijne są dla 
każdego śiwięte. A  wiemy przecież, co „Gazeta Ro­
botnicza", jako organ Socjabstow polskich, wyzywa 
na księży. 'awet dawniejszy jej wódz i ojciec tejże 
gazety, poseł na Sejm Śląski Biniszkiewicz, nazwał 
tąże gazetę gazetą zbrodniczą.

Byłby czas, żeby Wydział Oświecenia Puiicznego 
p. Zejchowskiego ze stanowiska kierownika szkoły 
odwołał. Niech p. Ze,chowski idzie uczyć np. do 
Łodzi, lub tam gdzie wiekszosć dzieci rodzice są 
przekonania socjalistycznego, ale nigdy nie na Gór­
nym Śląsku, gdzie socjalizm polski z dnia na dzień 
bankrutuje.
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„Ja, geheirat’, geheirat’ muB sein“
oder „Es ist nieht guł, dass der Mensch allein sei“.

W ir leben in der Woijeiwodsohaft Schlesiea sehr 
glucklich, „Freie Bann dem Tuchtigen ‘, heisst es 
auch bei uns; bloss das Gegenteil davon ist leider 
wahr. Denn freie Bahn hat so mancher Nichtstuer 
wie z. B. so man che t Abgeordneter, der nicht nur 
umsonst 950 Złoty pro Monar scbluckt, sondern auch 
noc hfreie Bahn 2 , Klasse in der ganzen Wojewod- 
schaft hat, —  W ir leben aber n einer anderen Be- 
ziebung sehr ungluokllich, denn wir haben z. B, zu 
viele Junggestillen an der Spitze. Ais erst er ist der 
Wojewodę Dr Grażyński (ledig), dann unser Stadt- 
nberhaupt Dr, Kocur (auch Junggeselle), ferner unser 
Starost Dr. Seidler (ebenfalls Kawa Ii er), der Starost 
von Świętochłowice Dr. Seidler (versteht „vorziig- 
lich Chauffenr zu spifelen, da er schon ein Kind 
iiberfahren hat, also kein Kavalier, aber dennoch 
Junggeselle ist], der Starost von Tam , Góry Bo­
cheński (ebenfalls nicht verheiratet), der Starost von 
Lubliniec Wygląda (ebenfalls noch nicht yerheiratet), 
der Starost von Pszczyna Dr. Zaleski (auch ledig). Nur 
der Starost ron Rybnik, Troska, ist yerhei.atet. Also 
mit Ausnalmte eines hohen Beamten, alles Jungge- 
sellen Ein Sprtcbwort sagt zwar. „Mensch sei helle. 
bleib Junggeselle F-in rómlscher Schriftsteller sagt 
aber: „Veniunt novi adulescentuli

So denkt aber die Regierung in Warszawę nicht, 
Denn sm beordeite, dass in der Wojewodschaft 
Sohlesien eine Woche fiir das Kind" (Tydzień dziec­
ka) veranstaltet wird. Aber Warszawa verlangte, 
dass an der Spilze dieses „Tydzień " entweder die 
Frau Wojewodzina oder die Frau Starościna oder zu- 
mindestens die Frau Prezydentowa Miasta Katowice 
sein muss, Und nun kam die Qual. Denn weder die 
eine noch die anaere gibt es bei uns.

Warszawa scheint „sehr gut" iiber die Perscna- 
lien der Beamten infomuert zu sem, wenn men dort 
nicht einmal weiss, dass unsere Rufer im Streit un­
sere Menelaoi, unveiheiratel sdnid, dass wir zwar 
Hektoren haben, aber keine Andromachai. In W ar­
szawa ist ein Greis, der sich aber zu 
hel fan. weiss, —  Und an die Spitze des „Ty­
dzień ' trat Dr. Przybyła, der verheiratet ist,

Also: Ja , geheirat', geheirat' muss sein, es ist 
mcht gut, dass der Mensch allein sei, eine Gehilfin 
muss er haben, schon des „Tydzień dziecka" w.illen.

Noch einraal ein neuer Fali
Der letzte Artikel in der Nummer 30 des „Głos 

Górnego Śląska , unter dem Titel „Ein neuer Fali", 
bat viel Staub aufgewirbelt, An demselben Tage 
haben wir p. Florek Radwański im Bureau des Z. Z. 
P, gesehem. Ferner am zweiten Tage darauf war er 
im Steifbul und ging quasi ais Glóbetrotter. Selbstver- 
standhch hal F lo iek  Radwański den Heirn Hallek 
ais Autor des Artikels vor uns genannt. Wir konnen 
dem pan Florek versichern, dass wn diese Notiz 
nicht i on Hallek zu nehmen brauchten, zurnal die 
Spatzen von a den Dachem in Tychy und Urrgegend 
davon gepfiffen haben Und nun panie Radwański 
wollen wir noch weiter gehen:

1. W er hat Ihnen zu Ihrem Kalkulat:onsexamen 
verhollfen? —  Sie baiben sich doch vor mehrerei Per- 
sonen selbst gerubmt, dass sin schon die Ihnen ge- 
s telli werden sollenden Aufgaben schon v o rh e r  je- 
mandem gegeben haben, und Sie haben selbst die 
ausigerechneten Aufgaben im Reinen irgend jeman- 
deim gezeigt. Auf eine solche Art und W eise kann 
man selbstverstandlich sehr hoch kommen. Panie 
Radwański, wir konnen zufallig denjenigen, der Ihnen 
dazu verholfen hal. Nur aus laklischen Griinden.

wollen wir ihn heute nicht nennen. Sie haben ja 
selbst in einer Angelegenheit erklart: Wenn ich nicht 
zuruckgenommen werden sollte, nachdem Ihnen p. 
Prezes Ruciński wegen einer Telepbonangelegenheit 
(Aneignung fremden Gutes) Ihre Papiere na łopacie 
gdben wollte, —  dann werde ich den auch aus dem 
Sessel heiben, 2. Panie Radwański, Sie werden sich 
doch noch an eine wundenbare Affare mit einem 
nicht voilljLhrigen Madchen ermnern, in dem Kasino 
w Tychach, zu Zeiten, wo Pan Kozioł 
dort gewesen ist. Sie ennnern sich noch, 
dass Sie damais Hoflieierant fiir Srhnaps, Likóre 
und Rauchwaren far Herrn Kozioł gewesen sind. Die 
Angelegenheit wuide vor ungefJ.hr einem Jahre dem 
Di rek tor Sawicki des W estmarken vei Ans zu Proto- 
koll niedergelegt, Mei kwurdigerweise schiweigt der 
westmankenwerein dariiber „is heute.

Auch eine andere Angelegenheit mit einem an­
deren Madchen itónnen wir Ihnen noch in Erimne- 
rung bringen, wo Sie die ganze Nacht mit >hr ver- 
bracht haben, obwohl Ihre Gnadige unten iiber zwei 
Stunden in clemselben Lcikal auf Sie gewartet hat. 
Den Namen des Madchens konnen wir auch angeben, 
wenn. Sie wollen. Wenn Sie z B. Panie Florek durch 
Kozyra dem Pan Hallek drohen, er, d. h. Kozyra, 
werde m der „Zachodnia" eine Błographie iiber Hal­
lek bringen, dann schweigen Sie bitle gelalligst, denn 
wir konnen Ihnen noch andere Sachen, z. B. aus dem 
Aafslande, auch m Erinnerung bringen. Ziemlich 
gutes Materia! dariiber hat ein Baumeisler, der noch 
in Katowice wohnt. Ausserdern, Panie Radwański, 
werden wundenbare Dinge iiber Ihr aibgelegtes E *a- 
men zum W eichensteller und zum Unterassistent, 
noch ziu deutschen Zeiten, erzahlt. W ir wollen na- 
tiirlieh nicht behauipten, dass Sie das Exaimen ebenso 
geimacht haben, wie Ihr łetztes Kalkulationsexamen. 
Und wenn wir, Panie Radwański noch die Kartoffel- 
und Kohlenaffare Ihnen ins Gedachtn's zuriickrufen, 
dann wird wohl mcht vial zu einer Entłassung lehlen 

Wenn Sie, Panie Radwański, erklart haben soll- 
ten, dass mach Hallek, Kocui und Kolodzik gehen 
weiden, dann konnen Sie versichert sem, dass Sie 
ins Granit beissen. Wir haben Sie, Panie Radwański, 
bis jetzt in Ruhe gelassen, so lange Sie mcht anderer 
Menschen Ehre angegriffer und andere Menschen an 
Hab und Gut geschadigt haben. Nachdem Sie das 
aber bereits getan haiben, so werden wir uns kein 
B lait vor den Mund nehmen. Sollte uns jemand aber 
den Vorwnrf machen, dass wm Oberschlesier brand- 
marken, so gereich* uns dieser Voi-wurf nur zur 
Ehre schon deshalb, weil w ii dadurch beweisen, dass 
wir Schadlinge, auch wenn sie Oberschlesier sind., 
gebiihren brandmarken konnen,

Und der D, K. P, Katowice rufen wir eins zu, 
namlioh, dass sie den durch die Versetzung dem Hal­
lek. zuigefugten Schaden, Hallek wb d ersetzer miis- 
sen, So ohne weiteres geht die Sache nicht, Wir 
wrerden schon die riichtige Adresse fmden, wo Hallek 
zu seinem Rechte gelangen wird.

G ŝlijrte JubilaumsIeiRf' Sn Klefn-Dombrowka
Der fdihere polnische Plebiscitkommissar Korfan­

ty, der gegenwartig in seinem politischen Leben auf 
unuberwindliche Schwierigkeiten stósst, mochte gern 
das Rad der Geschafte um eimge Jahre zuriickdre- 
hen, um noch einmal in seinem vollen Glanze erschei- 
nen zu konnen. Er veranstaltete eine Reihe von Ju- 
bdlaumsfe’ mlichkeiten Das eire Mai feierte er seine 
30jahrige poiitische Tatigkeit, das andere Mai seine 
25jahrige Tatigkeit ais Abgeordneter, jetzt will er 
noch seine s;lberne HochzeH grossartig feiern. Soiche 
Feierlichkeiiten .konnen Sfaatsmanner, die iiber d e  
. olizeimacht verfugen, Iciern nicht aber abgewirt-

schafiele Politiker, die sich obeńprein noch in der 
Okposi'ion befmden. Neben diesen oinmellen Jubi- 
laumsifesten wurden die Ortsgruppen der Korianly- 
sten angewiesen, Lokalfeierlichkenen fiir Korfanty 
zu veranstaltcn, die man ais „Jubilaumsakadeunie zu 
Ehren Korfantys" bezeichnet, Diese Lokalieierlich-: 
keiten wurden gegenwarug in jenen Ortschafien, wo 
Korl„nty nocli einige Anhanger besitzt, veranstaltet. 
In der vorigen Woche wurde eine sofche Feierllch- 
keit in K 1 pin-Dombrowka veran.staltet, zu der eine 
Musik.ka.pelle bestdMt wurde. Nun ist es in Schle- 
sien allgemein bekannt, das.s die „Sanacja Mo’-alna“ 
auł die Korfantysten sehr schlecht zu sprechen ist, 
und sie spielt diesen einen Streich, wo sm nur kann. 
Gerade diese Juhilaunisfeierlichkeiten zu Ehren 
Korfanty.s y/urden durch die Sanacja Moralna ausge- 
sucht und der Anfang wurde in Kleni-Dombrowka 
gemacht. Ais die Musikikapelle einen besomderen 
Marsch zu Ehren Korfantys spiełen wollte, entstanid 
ein grosser Tumult im Saale, so dass die Musik- 
kapelle abbrechen musste. Dann verlangien die Fest- 
teilnehmer, das.s der Pilsudskimarsch gespmlt werd.e, 
und die Musik, die die herausfondernde Stellung der 
.Festteihiehmer" sah, spiehe den Pilsudskimarsch. 

Herr Sejmaibgeordneter Sosinski, der ais Festredner 
erschien, wollte die Verdienste Koifantys fiir die 
„liefcen Gberschlesier" preisen, wurde aber ausge- 
pfiffen. Da blieb ihm schliesslich nichts anderes 
iibrig, ais die „Juibilaumsakademi. ‘ zu Ehren Kor­
fantys scbleurogst zu schliessen, was er auch gstan 
hatś Die Autstandischen haben die „grosse" Feier 
in Siemianowice mcht gestóit, weil sie dort mit den 
Sokols und den Korfantyaufstandischen zu tun be- 
kommen hatten, die auf alle Eventualitaten gut vor- 
bereitet waren, werden aber die Lokalfeierlicnkeiten 
nicht dulden Sodcne Andeutungen hat bereits di« 
„Polska Zachodnia” gemacht, und wir selien, dass sie 
nicht umsonst waren. Da v ird der schone Albert 
kaum noch in den einzelnen schlesischen Gemeinden 
gefeiert werden konnen (, Volkswille“),

Pan Broniowski whd schon kleiner
Auf unsere Artikel wegen der unberechtigten 

,ensionierung unserer oberschksischen Eisenbahner 
wurde die D. K. P. energisch Pan Broniewski er- 
innert sich, dass ńber 200 Eisembahnbeamte die D K. 
P. pensioniert hat, ohne von ihnen vorher die Dekla­
racja mit dem Verzicht-auf die erworbenen Rechte 
angefordert zu haben. Also eir Beamter nach dem 
anderen bekam ein Pismo von der D. K. P, Katowice, 
mil dem Inhalt. dass, wenn er nicht bis zum 20. d. M. 
die Deklaracja mit dem Verzicht auf die erworbenen 
Rechte unterschreibt und einsendet, er a.m i .  keine 
Pension mehr bekommt, Und siehe da: Von der 200 
Eisenibahnern haben, Gott sei Dank, nur 10  die De- 
klaration unterschneben, also nur 5 Prozent, Und 
Pan Broniowtki setzte sich hm und schreb em Pismo. 
So z. B. hat Herr Kosmol, der auch zu den Geschadig- 
ten gehórt, n.ach Mysłowice ein solohes Schreiben er­
halten, Dort schreibt Pan Broniowski, dass p. Kos­
mol pensioniert werden wird, laut Art. 544 der Gen- 
fer Konvention. Pan Broiniowski hal leider nicht 
angegeben, oder vielleicnt auch Gott sei Dan.k, auf 
Grund welchen Absatzes im Art. 544 die Pencionie- 
rung erfolgen soli. Denn der Art, 544 hat 3 Absatze, 
Wir stehen auf dem Standpunkt, dass der p. Bro­
niewski sich noch nicht ganz gut die Genfer Kon- 
ventiorx angesehtn hat, denn sonst hatte er wissen 
mussen, dass dort im Art. 544 von einer Untersohrift 
einer solchen Deklaracja nichts stebt. Im Gegenteil, 
dort he’sst es: „Rząd polski uznam, o~az zapewni 
urzędnikom, którzy przejdą na stale ze służby kolei 
niemieckich do slużiby kolei polskich, wszelkie pra­



wa i szanse, jakie posiadali pozostając w służbie ko­
lei niemieckich (stabilizacja, awanse, pobory eme­
rytura. zapomogi dla pozostałych rodzin), przyczem 
rozumie się, iż będą uwzględnione wszystkie lata. 
spędzone w niemieckie) służbie publicznej."

Also Pan Broniowski kam schon wenigstens etwas 
zur Vernunft. Er wird es einsehen, wenn die Pro- 
zesse vor dem Schiedsgericbt in Beuthen ins Rollen 
kommen. Und die D. K, P, wird zahlen miissen. Das 
sagen wir ihr heute. Denn das Recht sleht auf Sei- 
ten der gescadigten Eisenbahner,

Dann konnte lit. Bielak- und Poseł Janfclr ans die 
amerikamsdie Ankibe im Radio anszkmieren
Die „PoloniU bringt eine Meldung- iiber die Be- 

lohnungen, die an verschiedene Bcamte und. Nicht- 
beamte ausgezahll wurden, welche irgendwie mit der 
Do iranleihe zu tun hatten. Danach haben erha.lten:

1 . Der . inanznaczclmk Dr. Bielak 2000 Zl.
2. Prokura i fn-rat Dr. .Gor.nsicwicz 2000 Zl.
1 Abłe:lungsleitcr im Finanznnnisteiium

Witold Brauerski 1000 Zi.
d Ministerialnit Stofan Michaski 1575 Zł.

(Von dipsem Betrage entfallen 75 Zł. 1

fili eine Beamtin, dic bei den Anleihe-
verhandlg':' Dolmetscbdienste leistele.)

5. Sejmabgeordnete,r und Wcjewod- 
schaffsral Jam ck- 1500 Zl.

6. Delegicrler der General,prokuratur in
Kattowilz Dr Witold Sahanek. 1000 Zł

7. Nacezlnik der KomrnunalabteJung Dr.
Marjan Dworzanski 1000 w

8 . Referent. der Kommunalabteilung
Ludwig Grcr‘neck: 200 Zł.

9. Beamiin Ma.rja Schwalbach 75 Zl.
10 Beamtin Gertrud Lipovriei 75 Zl.
i i . Beamiin Marta Komandcr 75 Zł.

Zusammen: 10 500 Zł.
JefH  wundern wy: uns nicht, weshalb Dr. Bielak 

im ,i‘,Pol.skie Radie und Abg. Janicki in Versamm1un- 
gen so schone Reden iiber die „wund.erbare" Anleihe 
gehalten haben. Das sind Patrioten. Dr. Bielak be- 
zieht seio Gehalt, Janicki* seine Abgeordnetendiaten 
und ein. Gehc.lt vcn der Rada Wojewódzka. Also 
weshalb diese Eztrawurst? —  ,.Nur’‘ 10 500 Zloty 
mehr wurden verpulverl. Wieviel haebn denn d'e 
Makler erhałten? Eine Schande erster Gme. Was 
sagt der Schlesische Sejm dazu?

A He oder netie K onzessionen
(SchluB.)

Im iibrigenAJellt sich die Angelegeniieit, wie 
folgt, dar: Die gegenwartjge Konzession ist iiberhaupt 
keine neue, sondern eine auf Gruud der schon aro 6. 
Marz 1885 durch den Kre.sausschuss in Katowice aus- 
geslcllte Konzesison. Diese wurde zwar der Gesell- 
schaft ais solcher erteilt, aber durch cme dem Vor- 
stande der Gesellschalt angehorende Person oder 
deren Leiter ais Yertrelcr ausgeubt. Diese ging von 
einem Vorstandsmitg!ied bezw Leder nach dessen 
Tode auf eine anderc Person iiber So laut.eie die 
Konzession zunachst auf den fruherc-n Leiter der Ge- 
seilschaft, die nach seinem 1. ode auf den gegenwar- 
!,’gen Leiter umgeschrieben wurde Diese Konzes­
sion iibt er einwandfrei aus. Obwohl die Konzession 
auf den Namen iautete, so wurde sie dcnnoch ais der 
Gesellschaft zustehend angesehen. Aus dem wor- 
stehenden Sachverhalt ergibt sich also, dass es sich 
hier um eine noch vor der Uebernahme Oberschle-

siens erteilte Konzession handelt. Beruft mail sich in 
der angefochtenen Entscheidung auf den ArL. 78 Abs. 
1 der Verordnung vom 2ó. III. 1927 (Dz, U. R. P. Nr. 
32, Pos, 289). so ist dies unbegrundet, da hier der Abs. 
3 des genannten Artikels zur Anwendung gelangt, wel- 
clier ausdiruckhch sagt, dass die Vorschriften des Abs. 
1 und 2 des vorstehenden Artikels geinass den B e­
st immungen des Art. 4 der Genfer Konvention auf 
Konzessionen, dic vor dem Wec-hsel cler Slaatshcheit 
eiworben wurden, keine Anwendung finden.

Ausserdem isL zu bemerken, dass dic Gesell­
schaft ein Konsumverem ist, der dic Yersorgung d er 
Bevol.kerung mit guten und biiligen Artikeln des er- 
sten Bedarfs zum Zweck hal. Sie ist also eme Ein- 
richtung des offenthchten Wohlcs, und die Entziehung 
der Konzession w tire eine Schadigung des Arbeiter- 
volkes.

Ls war ohne weiteres anzunehmen, dass ange- 
sichls dieses Sachverhalłs das Finanzminisierium die 
Berufung berucksichtigc.i und dic Enł-&hci|png dęs 
bmanzausschuy.scs aufhcben werde. Das Fmanzmini- 
sterium beslałigte jedcch ent gegen a Hen Erwarfyngeti 
die Entscheidung des Finanzausschussts und licss dic 
Entziehung der Konzessicn die sie nur kurz hegrun- 
aete, bcstehcn. Diese Regnindung, sofern sie uber-j 
haupt so angesprochen werden kann, lautet: „Aus 
den in cler Entscheidung des Finanzaussdltusses ange- 
fiilirtcn Giiinden".

Man erwartete, dass das Finanzrninisterium diese 
sachhchen Ausfiihrungen entsprechend begrurdel be- 
antwerten werde Indessen f.iel die „Begrundung ‘ der 
Entscheidung des Binanzmimstenums noch lakoni- 
seber und ratselhatter aus, ais dic Entscheidung des 
Finanzausschuses,

Es erscheint ufeei-p|ifsig, den vorliegenden Fali, 
der fiir sich sełbst spricht, naher zu eriautern. Wir 
wcflcn nur kurz hervorbeben, dass wic in diesem 
Falle eine Umgebung nicht nur der Geni er Kc>nvcn- 
tion, die die fruheren Konzessionen schutzl, sondern 
auch des Art. 78 Abs. 3 des Sp ritusmonopolgesetzes, 
der ebenfalls Ben Schutz dieser Konzessionen beban- 
delf, erblicken. Dadurch wird vor allen Dingen eine 
Ungewissheit in den Wirtschaftsverhaltnissen und im 
Zusaronienhange darnit eine unerwunschte Erbittcrung 
hervorgerufen. Der Schlussakt solcher Angclegen- 
heiten ist d;e Sch.iedskommission uf Beuthen an die 
sich die Parteien nach Erschopfung samllic.her In- 
stanzen wenden miissen.

Dr. L. Lampek
„Wirlschaflskorrcsponden, " Nr, 46.

Bi*nles A llerlei
1 . Bekanntlich sind- unsere Rau.ehwaren so gut, 

dass sie fast mero and. rauchen will. Finden sich aber 
doch Leute, die trotzdcm rauchen wollen, so finden 
sie nicht die enlsprechend-en Marken hierfur. Unsere 
Kattowitzer Gastwirte klagen schon, dass sie sehr 
ofl die gewiinschten Sorten von Zigaretten nicht zur 
recblcn Ze i I. bekornmen. Woran das hegl, dies mogc 
die Llochwohllóbhchc Abteilung fur A.kzisen und 
Monopole aufklaren.. Am Lande ist es noch schlim- 
mcr. So z. B. cxistwrt in Syrynia auch eine Trafik 
Vorher hatte die Trafik eine arme Witwe inne, doch 
wurde sie angeschmiert, und man hat ihr die Iratik  
entzogen, Nun hat sie ein ancerer, d. h. die Trat i !< 
Aber dafiir erhałt man dort nur, d. h. m ganz Syrynia 
an Sonn- und Feieriagen nur Damskie und Śląski 
Rąrrtas. Von Płaskie und Egipskie ist ke>ne Rede. 
YiUleicht kunim er t sich der Trafikinhaber mehr da- 
rum, auf dass auch andere Sorten heremkommen

! 2 .

Nun ko m e n  die Posłbea.men dran!
Bisher hat man nichts davon gehort, dass auch 

die von Polen iibernommencn fruheren deutschen 
Postbeamten vovi der poln. Regierung ihre erworbe­
nen garantierten Rechte haben. So nat z B. der 
polnische Ministerrat djurch einen Beschluss vom 3. 
Marz 1922 den Eisenbahnern, 6., :h. denjenigen, die 
friiher im prcussischen resp. deutschen Staatsbahn- 
dienste gęwesen sind, alle friihercn Rechte garan- 
tiert. Und wir konnen mit Fug und Recht behaup- 
ten, dass zumindestens fiinf Sechsiel der Eisenoahn- 
beamten nur deshalb in polnische Staatsdienste iiber- 
getreten ist, weil ihnen die polo sche Regierung, die 
fruheren Rcchle garanhert hat. Im nbigen Beschluss 
war damals von Postbeamten keine Rede,

Nun hat -sich aber herausgestelU, dass die polni­
sche Regierung durch einen ahnl.ichen Minislenal- 
ratsbeschluss vom 13. Apri! 1922 auch den iibernom- 
menen Postbcamlcn die erworbenen Rechte garan- 
liert hat Somit ist es klar und dcutlich, dass dic 
polnische Regierung resp. die hiesige Postdirektion 
an den erworbenen Fechten nicht mehr rutceln darf, 
zumal eś sich'darauin'handelt, dass einmal gegebene 
Garantien .ebenfalls' innen gehalten werden miisson. 
Lind nun. wird 'die Kattowitzer Postdirektion sich 
vor dcm Obersten VerwaH.ungsger1'cht in Warszawa 
zu vera.ntworten haben, in einer Klage, die der Post- 
direktor W iktor Izydorczyk gegen die polnische Re- 
gierung angestrengt. hal. Izydorczyk wurde durch 
ein Dekret ^5om 23. Marz 1923 durch daś Post- und 
Telegraphenmmistcrium Warszawa zum Postdbe-ktor 
in der 10 . Gruppe, 3. Stufc, ernannt, Je tz t hat man 
ihn pensianiert, ohne demselben die ihm zustehende 
Gruppe 7 (nach dei polnischen Pragmatik) zu geben. 
Die polnische Posidirekticn hat insofern schon einen 
Fehler begangeu, indem sie einen von dem Ministc- 
rium ernannten hoheren Postbeamten sełbst pensio- 
niert hat, was nur das Postmimster ium tuen kann. 
Ansserdeun wird sich wegen anderer formeller Un- 
regelmassigkęitcn dieselbe Postdirektion zu Kato­
wice zu verantwoj-ten haben. Dass Direktor Izydor- 
czyk den Prozcss gewinnt, dessen sind, wir sicher.

Die Postdirektion schiebt Beamlen, wie z. B. 
Izydorczyk die Pcnsion zu, obwohl sie noch fahig 
sirnd, zum W obie und Gedeihen des polnischen Siaa- 
tes zu arbeiLen. Daoselbe tut und hat bereits getais 
die Eisenbahndirektion zu Katowice, obwohl auch 
Jo rt Leute pensioniert worden sind, die noch fahig 
sind, tur das Wobl der Republik Polen zu arbeuen. 
Bei uns roa-cht man es leider umgekehrt. dass man 
noch gesund-e. Beamte pensiomert, ihnen die Pension 
zahlt, obo-wohl sie noch fabig zur Arbeit sind, dafiir 
aber schon neue jiingere Krafte anstellte, die ebon- 
falls bezahlt yrerden tnussen.

3.

Dic Gastfreundlichkejt der Krakauer.
In Polen weilt eine Wycieczka der Polen m Amc- 

rika. Ueberall wurde sie aufs fcicrlichstc begrusąt. 
Nur in Krakau (laut der ,„Polonia") nicht. Also man 
merkt w;ede.r, was' a D. k. k. Gastfreundschaft kann. 
Und die Krakauer haben sich vielleicht deshalb gc~ 
uacht, vifcil Kraków keine Anleine von Amerika er­
ha.lten cann. Tableau! — Die Uneigennutzigkcit 
des Gród Wawelski!
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